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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

t

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 s dostawą pocz* 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

uiiiMzl triu n zii tuaodniflfflo: na M, na® i M

Telefon nr. 69.

Ute Mli i aflniinislpafll: Oilrzulno. d l  Cttltt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronie 

44amowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50. na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela s h rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

Niebezpieczny 
optymizm.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z ab a w n e je s t n ie k ie d y  c z y ta n ie p ra 
sy sa n a c y jn e j. W y d a  je s ię , . ja k g d y b y  

d o p ie ro  sp a d ła sk ą d s iś n a z ie m ię i o -  
. c ż y m a s ło d k ie g o ro z e sp a n ia o g lą d a ła  
n a ró ż o w o p o lsk ą rz e c z y w is to ść .

• - . .W sz y s tk o je s t u n a s w  p o rz ą d k u ,  
p o c z ąw sz y o d m a ja 1 9 2 6 r ., a sz c z e 
g ó ln a p o m y ś ln o ść p a n u je w  ż y c iu g o -  
sp o d a rc ze m . T o  p ra w d a , ż e c z y te ln ic y  
g a ze t sa n a c y jn y ch p rz y z w y c z s ije n i są  
d o o d c z y ty w a n ia w sz e lk ic h k w e s ty j  
n a o p a k , a le w ia ra w ic h b e z k ry ty cz -  
n o ść i n a iw n o ść  je s t —  są d zą c z o rg a 
n ó w ' sa n ac ji —  b e z g ra n icz n a .

' N a jb a rd z ie j u ta le n to w an y m w te j  

d z ie d z in ie o rg a n e m  je s t n a cz e ln y o r 
g a n sa n a c ji „ G a z e ta P o lsk a 1 '. N ic  

d z iw n e g o , b o w ie m  p o p isu ją s ię w  n ie j  
g łó w n e tu z y sa n a c y jn e g o k ra so m ó w - 

s tw a i p u b lic y s ty k i, p o c z ą w sz y o d p p .  
M ied z iń sk ie g o , M a tu sz e w sk ie g o , K o c a  

i tp .
O sta tn io w n u m e rz e z c z w artk u  

z n a jd u je m y n ie z w y k le o p ty m is ty cz n ą  
o c e n ę o b e c n e j sy tu a c ji g o sp o d a rc z e j i  
f in an so w e j w  P o lsc e . A rty k u ł je s t z a 
ty tu ło w an y „ M o c n e b e łk o ta n ie 4 4 . T re ść  

n a s tę p u jąc a :
• P o lsk a w y k a zu je n ie sp o d z ie w a n ą  

o d p o rn o ść s tru k tu ry g o sp o d a rc z e j n a  
f in an so w e „ trz ę s ie n ie z ie m i 4 4 , ja k ie m a  
o b e c n ie m ie jsc e . P rz y c z y n y są trzy :  
P ie rw sz a z n ic h  to  trw a ją c a w c iąż  ró w  
n o w a g a b u d ż e to w a D e fic y ty są p o 
z o rn e , g d y ż p o k ry w a n e są z re z e rw  
sk a rb o w y c h , z a o sz c zę d z o n y c h  w  la ta c h  
p rz e sz ły c h . D ru g a p o m y ś ln a o k o lic z 
n o ść to  m o c n y s ta n b a n k o w o śc i p o l
sk ie j, b a rd z o o s tro ż n e j w  o p e ra c jac h  
i n a u c z o n e j d o św ia d c z e n ie m 1 9 ^ r> r .  
T rz e c i w re sz c ie p o w ó d to  tw a rd a p o li

ty k a e m isy jn a B a n k u P o lsk ieg o , p o 
m im o rz e k o m e j o p o z y c ji p rz e c iw te j  
p o lity ce  i p ra w ic y i le w icy . O c z y w i
śc ie w sz y stk o  to  s ię d z ie je o d c z a su  
rz ą d ó w  m a jo w y c h  —  z ło ży ła s ię n a to  
p ra c a d n i, ty g o d n i, m ie s ię cy , n ie w i
d o c z n a i n a p o ty k a ją ca rz e k o m o  ra cz e j  
n ie z a d o w o le n ie , n iż a p ro b a tę .

Ż e p ra ca b y ła n ie w id o c z n a — to  
p rz y z n a je m y z g łę b i p rz e k o n a n ia , n ie 

w id o c z n a  je s t p o  d z iś d z ień . N a w a n a 
sz e j g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e j u n o s iła  
s ię ra c ze j b e z s te ru  n a  fa la c h  ta k  z w a 
n e j „ k o n ju n k tu ry 4 4 , a lb o te ż ta k z w a 
n e j „ d e p re sji 4 4 . O rg a n sa n ac y jn y p rz y 
p isu je o b o z o w i sa n ac ji to , c o w c a le  
n ie je s t je g o  z a s łu g ą , a c o w y n ik a  p o -  
p ro s tu z e s to su n k u n a sze g o p a ń s tw a  
d o m ię d z y n a ro d o w e g o  o rg a n iz m u g o 

sp o d a rc z e g o .
P u b lic y s ty k a n a ro d o w a ju ż o d d a w -  

n a w y k az u je , ż e c a ły św ia t g o sp o d a r
c zy , w  sz c ze g ó ln o śc i z a c h o d n io  - e u ro 
p e jsk i p rz e c h o d z i i b ę d z ie p rz e ch o d z ił  

w strz ą sy , k tó re n a  P o lsce , ja k o  n a  k ra  
ju m a ło u p rz e m y s ło w io n y m  i s to su n 
k o w o b ie d n y m , m o g ą s ię o d b ija ć  
w z g lę d n ie s ła b e m  e c h e m . T o je s t te n  
p lu s n a sze j s tru k tu ry g o sp o d a rc ze j,  
c h o c ia ż w  z a sa d z ie  je s t to  n ie d o m a g a 
n ie , je ś li c h o d z i o  p o ró w n a n ie n a sz e g o  
u b ó stw a z z a m o ż n o śc ią p ie rw sz e g o  

le p sz e g o k ra ju z a c h o d n ie g o .
D ru g im  ró w n ie ż w a ż n y m  p o w o d e m  

m a łe j re a k c ji n a p rz e s ile n ie f in a n so 
w e n ie m ie c k ie je s t n a sz e o d e rw an ie  
s ię o d s to su n k ó w ' g o sp o d a rc z y ch n ie 
m ie c k ic h , n ie c a łk o w ite o c z y w iśc ie , b o  
je s t n ie m o ż liw e . W o jn a c e ln a z N ie m 
c a m i —  o to is to tn a ró w n ie ż p rz y c z y 
n a , ż e n ie p rz e c h o d z im y d z iś c h a o su , 
k tó ry ta m  p a n u je . D o ść sp o jrze ć n a  
tó , c o s ię d z ie je  w  A u s trji , a b y z ro z u 
m ieć , ja k  s łu sz n y b y ł p o g lą d ty c h , k tó  
rz y sp rze c iw ia li s ię ra ty fik a c ji p rz ez  
S e jm  P o lsk i u m ó w ' h a n d lo w y c h z R z e 
sz ą N ie m ie c k ą . W p raw d z ie o p o z y c ja  
p o w o ły w a ła s ię g łó w n ie n a w z g lęd y  
p o lity c z n e i n a ro d o w e , a le ra c jo n a l
n o ść je j s ta n o w isk a p o tw ie rd z a d z iś  

re z u lta t g o sp o d a rc z y . ,
W re sz c ie je sz c z e je d n o . N ie m c y p o 

n o sz ą o b e c n ie sk u tk i sw e j p o lity k i in 
w e sty c y jn e j i w y z y sk a n ia d o  n ie b y w a 
ły c h g ra n ;c ’ ' ’ •“ d v tu a m e ry k a ń sk ie g o

ra ch u n e k  d o b re j w ia ry i u rz ę d o w e g o  
o p ty m iz m u , z ja k ie m i tra k tu je n a sz  
s ta n g o sp o d a rc z y j f in a n so w y . O te j  
trw a ją c e j w c ią ż ró w n o w ad z e b u d ż e to 
w e j 4 4 , p rz y je d n o cz e sn y m p o w a ż n y m  
d e f ic y c ie ju ż o d p ię c iu m ie s ię c y , d a ło 
b y s ię w ie le p o w ie d z ie ć . W y sta rc z y ło - ( 
b y c h o c iaż b y  p rz y to c zy ć  s to p n io w y  sp a ; 
d e k d o c h o d ó w  p rz ed s ięb io rs tw m o n o -1  
p o lo w y c h , s ta n o w ią c y c h p o w a żn ą p o 
z y c ję w  b u d ż e c ie , a le c z y w a rto  to c z y ć  
sp ó r o  to  c o  je s t ja sn e ja k s ło ń c e .

O p ty m iz m  g łó w n e g o o rg an u  sa n ac y j 
n e g o je s t je d n a k n ie b e z p ie c z n y . S tw ie r  
d z a o n b o w iem , ż e p o g lą d y n a n a sz e  
p o ło ż e n ie e k o n o m ic z n e w c a le n ie u le 
g ły z m ian ie w  g ło w a ch p rz y w ó d c ó w  
sa n a c y jn y c h , p o m im o  n ie z m ie rn ie c ięż  
k ic h d o św ia d c ze ń , ja k ie p rz e c h o d z i 
n a sz  o rg a n iz m  g o sp o d a rcz y . S tw ie rd z a  
te ż fa k t d ru g i, ż e w y z n a w cy te g o o p 
ty m iz m u n ie są w c a le z d o ln i d o w y 
p ro w ad z en ia P o lsk i z b e z w ła d u f in a n 
so w e g o i g o sp o d a rc ze g o , w  ja k im s ię  
z n a la z ła .

Wielka afera kolejowa w Łodzi.
Skarb państwa poniósł ponad 200 000 zł. strat.

i a n g ie lsk ieg o , w y n o sz ąc e g o w  o g ó ln e j  
su m ie c o ś o k o ło  2 5 m ilja rd ó w  m a re k . 
Je s t to n a u k a ja k z a w o d n y m o ż e b y ć  
k re d y t z a g ra n ic z n y . Je s t to też p o tw ie r
d z e n ie te z y e k o n o m is tó w o b o z u n a ro 
d o w eg o , ż e z k re d y tu z a g ra n ic z n e g o  
m u s i P o lsk a k o rz y s ta ć w  ro z m ia rac h  
b a rd z o  o g ra n ic z o n y c h i w  g ra n ica c h  
n a k re ś lo n y c h p o z io m e m  n a sze g o s ta n u  
g o sp o d a rc ze g o .  . ;

W  ty c h trz e ch d z ied z in ac h n a le ż y  
sz u k a ć p rz y cz y n n o rm a ln e g o n a o g ó ł  
z ja w isk a , ż e P o lsk a n ie o d c z u ła  w . sp o  
só b w id o c zn y z a ła m a n ia s ię f in a n so 
w e g o  N ie m ie c i o g ó ln e g o  w strz ą su , ja 
k i p rz ec h o d z ą  in n e k ra je , z w iąz a n e g o  
sp o d a rc z o i f in a n so w o  z N ie m c a m i.

Z a b a w n e je s t tw ie rd ze n ie o rg a n u  
sa n a c y jn e g o o trw a ją c e j u n a s w c ią ż  
ró w n o w a d z e b u d ż e to w e j. „ W . sy tu ac ji  
a n a lg o ic z n e j d o  P o lsk i —  p isz e „ G a z e 
ta P o lsk a 4 4 —  je ś li s ię o r jen tu je m y , 
je s t ty lk o je d n a F ra n c ja 4 4 . C h y b a s ię  
„ G az . P o lsk a 4 4 n ie  o r je n tu je i to  s łu sz 
n e z a s trz e ż en ie trz eb a je j p o lic zy ć n a

W  Ł o d z i w y k ry to z a k ro jo n ą n a  
w ie lk ą sk a lę a fe rę k o le jo w ą . S -z a jk a  
sp ry c ia rz y , n a  k tó re j c z e le s ta li: d ru 
k a rz Iz ra e l R o ż e n , b y li w sp ó łp ra co w 
n ic y P o lsk ieg o  B iu ra P o d ró ży „ O rb is 4 4 , 
Jó z e f M ro w ie ć i A n to n i Ś p ie w a k o ra z  
c y n k o g ra f R u d o lf P y d d e , z a jm o w a ła  
s ię sp rz e d a ż ą b ile tó w  o k rę g o w y c h 1 5 -  
d n io w y ch I I k la sy , k tó re p o s ia d a ły  
w a żn o ść n a w sz y s tk ie p o c ią g i p o śp ie sz  
n e  j o so b o w e v y e w sz y s tk ic h d y re k 
c ja c h p o lsk ich  k o le i p a ń s tw o w y c h .

D ru k o w a n ie i k o lp o r ta ż b ile tó w  ro z  
p o c z ę ła sz a jk a m n ie j w ię c e j w  s ie rp 
n iu  u b . ro k u . S z a jk a m ia ła n a sw y c h  
u s łu g a c h w ie lu a g e n tó w  i p o p le c z n i
k ó w , k tó rz y z a jm o w a li s ię k o lp o r ta 
ż e m  fa łsz y w y c h b ile tó w .

A re sz to w a n o ró w n ież w ła śc ic ie la  
d ru k a rn i Ż y d a B re its te in a , k tó re m u  
z a rz u c a  s ię , iż z e zw o lił R o z e n o w i z a  
w y n a g ro d ze ń . 1 5 0 0 z ł. d ru k o w a ć b la n 
k ie ty  b ile tó w  n a  sw y c h m a szy n a c h .

O sz u śc i p ro w a d z ili n a d so b ą w sp ó l
n ą k o n tro lę i k a ż d y z n ic h p o s iad a ł  
in n ą c z ę ść sk ła d o w ą b ile tu i w  te n  
sp o só b c z u w a ł n a d l ic zb ą w y d a w a 
n y c h  b ile tó w .

Narady w Pikiliszkach.
Z dniem 1 sierpnia - dalsze redukcje urzędników.

W a rsz a w a ,  2 8 . 7 . te l. w ł. —  P re m -  

je r p łk . P ry  s to r o d  d w u  d n i b a w i n a  

u r lo p ie w y p o c z y n k o w y m  w sw o je j  

o sa d z ie n a  W ileń sz cz y źn ie . W  W a r 

sz a w ie z a s tęp u je g o m in . sp raw  

w e w n . p łk . P ie ra c k i. P ra sa  sa n ac y j 

n a  d o n o s i, ż e p łk . P ry s to r o d w ied z ił  

w c z o ra j J . P iłsu d sk ie g o w  P ik ilis z 

k a c h .
W  c z a s ie  w iz y ty  o d b y ła  s ię  n a ra 

d a , k tó re j p rz e d m io te m  b y ły sp ra 

w y  f in a n so w e  i g o sp o d a rc z e .

W  z w ią z k u  z tą  ro z m o w ą  m a  b y ć  

z a p ro sz o n y d o P ik ilis ze k m in is te r  

sk a rb u , sę d z ia Ja n P iłsu d sk i.

P łk . P ry s to r p rz e d  w y ja z d e m  n a  

W ileń sz c zy z n ę b a w ił p rz ez je d e n  

d z ie ń w  W iś le , g d z ie o d b y ł n a ra d y  

z p re zy d e n te m  M o śc ic k im .

J . P iłsu d sk i p rz e b y w a ć b ę d z ie n a  

w y w c za sa c h  d o d n ia 8 s ie rp n ia , w  

k tó ry m  to  d n iu m a w y je ch a ć n a  

z ja zd le g jo n is tó w  d o T a rn o w a , p o 

c z e rń  p o w ró c i d o  W a rsz a w y .

W  p o d ró ż y  n a  z ja zd  ta rn o w sk i to 

w a rz y sz y ć  m u  b ę d z ie  p łk . P ry s to r . •

W e d le d a lsz y c h p o g ło se k , la n so 

w a n y c h p rz e z p ra sę sa n a c y jn ą , w  

n a jb liż sz y m  c z as ie m a ją b y ć p rz e 

p ro w ad z o n e l ic zn e z m ia n y z a ró w n o  

w śró d  w ła d z c e n tra ln y ch , ja k w  u -

W  ta k i to  sp o só b o sz u śc i s tw o rz y li  
w ła sn e b iu ro  sp rz ed a ż y b ile tó w  i in te 
re s p ro sp e ro w a ł n ie n a jg o rz e j, g d y ż ja k  
d o ty c h c z a s o b lic z o n o sk a rb p a ń s tw a  
p o n ió s ł p o n a d  2 0 0 .0 0 0 s tra t. O sz u 
śc i b y li n a ty le  p rz ez o rn i, ż e k a ż d em u  
k u p u ją c e m u b ile t z ic h „ b iu ra 4 4 , o -  
św ia d c z a li , ż e b ile t te n k o sz tu je 1 2 5  
z ł. je d n a k z c h w ilą z w ro tu b ile tu p o  
u tra c e n iu w a ż n o śc i, o trzy m u je o n  
z w ro t 2 5 z ł.

R z e c z ja sn a , ż e k a ż d y  n a b y w c a s ta 
ra ł s ię b e z w z g lę d n ie u c h y lić o d s tra ty  
2 5 z ł. i w  te n sp o só b  p o z b y li s ię o n i  
ś la d ó w  p rz e s tę p s tw a i u n ie m o ż liw ili  
s tw ie rd z e n ie ja k ą l ic z b ę fa łsz y w y c h  
b ile tó w  p u śc ili w  o b ie g .

W  a fe rę z a m ie sza n y je s t sz e reg o -  
só b , re k ru tu jąc y ch s ię n a w e t z e s fe r  
u rz ęd n ic zy c h . A fe ra z a tac z a sz e ro k ie  
k rę g i.

N iek tó rzy c z ło n k o w ie sz a jk i p o s ia 
d a ją n a w e t m a ją tk i n ie ru ch o m e .

W  z w iąz k u  z a fe rą a re sz to w a n o w  
Ł o d z i, P io trk o w ie i in n y c h m ia sta c h  
k ilk a n a śc ie o só b .

rz ę d a c h  n iż sz y ch . D o ty c z y to sz cz e 

g ó ln ie m in is te rs tw a sk a rb u , m in i

s te rs tw a sp raw  w e w n ę trz n y c h , ro l 

n ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch .

W  z w iąz k u  z  te rn  sp o d z ie w a n e są  

n o w e w y m ó w ie n ia i re d u k c je , k tó 

ry c h i lo ść b ę d z ie p o d o b n o w ię k sz a , 

n iż p rz e d m ie s ią c e m . K ilk a ty s ię c y  

u rz ę d n ik ó w  d o s ta n ie  z  d n ie m  1 s ie rp 

n ia  w y p o w ie d z e n ia .

W a rsza w a  2 8 . 7 . te l . w ł. —  O  k o n fe re n 
c ji w  P ik ilis z k a c h „ G a z . W a rsz . 4 4 p isz e :

—  „ W  k o ła c h p o lity c z n y c h u trz y m u ją , 
ż e c e le m  w y ja z d u p . P ry sto ra je s t p o ro z u 
m ien ie s ię z p . m in is tre m  sp ra w  w o jsk o 
w y c h  w  sp ra w ie  p ra c  rz ą d u  w  n a jb liż sz y m  
o k re s ie i u z y sk a n ia „ z e z w o le n ia " n a z w o 
ła n ie se s ji se jm o w e j n a k o n ie c s ie rp n ia ,  
lu b n a jp ó ź n ie j n a p o c z ą te k w rz e śn ia .

P . P ry s to r u w a ż a p o d o b n o z w o łan ie se 
s ji z a k o n ie c z n e , z e w z g lę d u n a p o trz e b ę  
u c h w a le n ia sz e re g u u s ta w , u m o ż liw ia ją 
c y c h  d a lsz e z m n ie js z a n ie w y d a tk ó w , w z g lę 
d n ie u z y sk a n ie n o w y c h ź ró d e ł p o d a tk o 
w y c h . D ro g ą u s ta w o d a w c z ą p rz e p ro w a d z o 
n e  m a  b y ć z m n ie jsz e n ie i lo śc i w o je w ó d z tw , 
s ą d ó w  sz k ó ł i L p . R e d u k c je w  sz k o ln ic 
tw ie są z re sz tą p rz e p ro w a d z an e ju ż te ra z .

O p ra c o w a n e ju ż są p o d o b n o p ro je k ty  
u s ta w , d o ty c z ą c e z m ia n y a z sa d p o d a tk u  
d o c h o d o w e g o w k ie ru n k u w p ro w a d z e n ia  
s iln e j p ro g re s ji d la d o c h o d ó w w y ż sz y c h , 
o ra z ro z sz e rz e n ia p o d s ta w y p o d a tk u g ru n -  
to W e g o " . —

Gmach banku angielskiego 

w  L o n d y n ie . Ja k w ia d o m o  o s ta tn io  

z a z n a c z y ł s ię s iln y o d p ły w  z ło ta z  

B a n k u A n g ., c o w p ły n ę ło n a w e t  

u je m n ie n a k u rs fu n ta sz te r lin g .

Gorszące zajście na boisku.

K a to w ic e , 2 7 . 7  —  P rasa

tu te js z a d o n o s i, ż e w  n ie d z ie lę n a  

b o isk u  sp o r to w e m  w  B y tk o w ie , g d z ie  

o d b y w a ł s ię m e c z p iłk i n o ż n e j m ię 

d z y d ru ż y n ą m ie jsc o w ą i k lu b e m  

sp o r to w y m  „ Je d n o ść 4 4 z M ich a łk o 

w ie , d o sz ło d o z a jśc ia m ię d zy p u 

b licz n o śc ią  i g ra ją c y rń j. M ian o w ic ie  

n a  d p u ż y n ę  m ic h a łk o w ic k ą , k tó ra  o d  

n io s ła z w y c ię s tw o w  m e c zu , rz u c iła  

s ię p u b lic zn o ść  i d o tk liw ie p o b iła  ją  

la sk a m i. 4 -c h c z ło n k ó w  .d ru ż y n y  m i-  

c h a łk o w ic k ie j z o s ta ło c ięż k o p o b i

ty c h , d o p ie ro in te rw e n c ja p o lic ji ,  

k tó ra  z m u sz o n a  b y ła  d o  u ż y c ia  b ro n i  

b ia łe j, a  n a w e t d o  d a n ia  k ilk u  s trz a 

łó w  n a p o s tra c h , z d o ła ła o d e p rz e ć  

a ta k u ją c y c h n a p a stn ik ó w .

List pasterski ks. biskupa 
Adamskiego.

JE . k s . d r . S t. A d a m sk i, b isk u p  

ś lą sk i, w y d a ł o s ta tn io  l is t p a s te rsk i,  

w  k tó ry m  z e s taw ia re zu lta ty  i k o 

rz y śc i  d u c h o w e , ja k ie d a ły  im p o n u 

ją ce m a n ife s tac je lu d u  ś lą sk ie g o w  

4 0 -Ie tn i ju b ile u sz e n c y k lik i „ R e ru m  

N o v a ru m 4 4 . (K A P .)

Miss Johnson leci do Japonji.

L o n d y n , 2 7 . 7 . —  M iss A m y

Jo h n so n w y s ta rto w a ła d z iś z lo tn i

sk a  w  H e n d o n  n a sw e j a w io n e tc e w  

k ie ru n k u  T o k jo .

Wysoki gość z Jugosławii. 
W a rsz a w a , 2 7 . 7 . te l . w ł. —  W  d ru 

g ie j p o ło w ie  s ie rp n ia m a p rz y je ch a ć  

d o  W a rsz a w y  m in is te r sp ra w  z a g ra 

n ic zn y c h  Ju g o s ła w ji, p . M a rin k o v ic .

Wielki pożar w Łodzi.
Ł ó d ź , 2 8 . 7 . T e l. w ł. —  W c zo ra j w ie 

c z o rem  w y b u c h ł tu g ro ź n y p o ż a r n a  
u l. T a rg o w e j w  c z te ro p ię tro w y m  g m a 
c h u fa b ry c z n y m , p o ło ż o n y m  w  p o b liż u  
fa b ry k i K la u se g o i tk a ln i o ra z p rz ę 
d z a ln i k ilk u  fa b ry k a n tó w  łó d z b ic h .,—  
Z a ró w n o  g m a c h , ja k  i fa b ry k a K la u se -  
g o , tu d z ie ż tk a ln ia K o ło d z ie jsk ie g o  
sp a liły s ię .

Policjant zastrzelił opryszka.

W ło c ła w ek , 2 7 . 7 . —  N o c y d z is ie j
sz e j trz e c h z ło d z ie jó w u s iło w a ło o k ra ść  

z d ro jo w isk o , tW ie n i€ c 4 > o d le g le o 4  
k im . o d W ło c ław k a . S p ło sz e n i p rz e z p o s te  
ru n k o w e g o L e w a n d o w sk ie g o , k tó ry d o k o 
n y w a ł o b c h o d u n o c n e g o , z ło d z ie je rz u c ili 
s ię n a p o lic ja n ta , p rz y c z e m  je d e n z n ic h  
S ta n is la w  W ild u s iło w a ł z a d a ć m u c io s  
n o ż e m . L e w a n d o w sk i, d z ia ła ją c w o b ro n ie  
w ła sn e j, s trze li! z re w o lw e ru , k ła d ą c W il
d a tru p e m  n a m ie jsc u .
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Pan kapral Wrona 
a Pomorzanie.PONMLKJIHGFEDCBA

W popraw nej — lub popraw ionej m o
w ie p. kaprala W rony, w ygłoszonej na  
zjeździe legjonietów w Toruniu, znajduje  
się obszerny ustęp charakteryzujący Po 
m orzan i określający stosunek p. kaprala  
i obozu sanacyjnego do Pom orzan.

Przypuszczać należy, że pan.... pan  
sapral W rona zadał sobie dość trudu, aby  
poznać przeszłość Pom orza i Pom orzan. 
M usim y zaznaczyć, że jego ocena Pom o
rzan do roku 1920 odpow iada praw dzie i 
najzupełniej jest zgodna z naszą endecką  
M usim y uznać, że p. kapral W rona, acz
kolw iek tak bardzo nienaw idzi endeków , 
dość dużo od nas się nauczył. G dy jednak  
przechod/i do cc» ny sicsunków i ludzi po  
1920, rozpoczyna się u niego „W ahrheit 
und D ichtung“ , czyli pnzew artościow yw a- 
nie na m odłę brygadow ą, w edle pojęć I i 
IV brygady, a nie w edle rzeczyw istej rze
czyw istości.

Słuszność przyznajem y, gdy tw ierdzi, 
że przed nim przyszli na Pom orze dość  
liczni ludzie, najm niej w ykw alifikow ani 
do pracy ,.państw ow otw órczej“ na Pom o
rzu. Zaznaczyć jednak m usim y, że ci ,,nie
pow ołani zbaw cy" Pom orza pow oływ ali 
się głośno i m ocno na „obóz m arsz. Pił
sudskiego", że pow oływ ali się na przy 
jaźń, łaskę i poparcie w pływ ow ych ludzi 
tego obozu, że sw oje braki i błędy pokry 
w ali płaszczykiem przynależności do obo
zu brygadow ego . O ni to pogardzali Pom o
rzanam i, odpychali i usuw ali Pom orzan  
zew sząd, aby sw oim m iejsce robić, oni to  
okazyw ali jaw ną pogardę Pom orzanom , 
odm aw iali im w szelkich kw alifikacyj, pa- 
Irjotyzm u i polskości, nazyw ali ich  
'.szw abam i". Że ci „gracze polityczni" 
zgrali się doszczętnie, że zbankrutow ali, 
że dużo narobili zła i odejść m usieli, to  
nie zasługa p. kaprala W rony, lecz ich  
w łasna, to zasługa ich ideologji brygado 
w ej. Pan kapral W rona w ie doskonale, że  
po jego „zbaw czem przyjściu na Pom o
rze" w ielu z takich działało jeszcze na  
Pom orzu, że doznaw ali dużo opieki i 
w zględów dopóty, dopóki sam i się nie  
w kopali tak głęboko, że już nie m ożna  
było ich uratow ać. A czy podobnych im  
brygadzistów nie znajduje p. kapral na  
Pom orzu jeszcze dziś? Pan kapral tw ier
dzi, jakoby dopiero z nim i za jego przy 
czyną przyszli na Pom orze praw dziw ie  
ideow i legjoniści, ideow i zw olennicy obo
zu m arsz. Piłsudskiego. O nie panie ka
pralu, było ich dużo, b. dużo i za dużo już  
przed tw ojem przybyciem „uszczęśliw ia- 
jącem " Pom orze! Pan kapral tw ierdzi, że  
dopiero od jego przyjścia zaczęła się  
zbaw cza praca" dla Pom orza. — A le Po 
m orzanie m odlą się: ,,od takiego zbaw cy  
i zbaw ienia w ybraw nas. Panie"!

Pan kapral opisuje obszernie, jak to on  
usiłow ał naw racać Pom orzan „na w iarę  
obozu brygadow ego"? N adrabia m iną, 
pociesza się i usiłuje w m ów ić, że jego po 
lityczne m isje franciszkańskie w ydały po 
kaźne ow oce, bo naw et brygadow y „D zień  
Pom orski! W iem y doskonale, jak tó naw ra  
canie i zdobyw anie „ideow ych zw olenni
ków " dla obozu sanacyjnego się odbyw a
ło . Jednych przekonyw ano przyrzeczenia
m i i kredytam i drugich w ciągano do obo
zu delikatnem i pogróżkam i". Straszak  
,,zw olnienia z pracy", em erytury i przenie
sienia doskonale przekonyw ał. Przez  
trium falne tony sukcesu politycznego dość  
m ocno przebija się nuta żałości — i zło
ści. K to w inien, że ,,franciszkańska" robo 
ta m isyjna jednak w ydała tak m ało ow o
ców ? Lud pom orski? N ie, on nie w inien. 
Pan kapral przypuszcza, że ten lud chęt
nie byłby w łożył szyję w pętlicę sanacyj
ną bo niby nie m a lud pom orski żadnego  
w yrobienia politycznego. (Tcena politycz
nego w yrobienia ludu pom orskiego jest 
lekcew ażąca i w ręcz obraźliw a. Pan ka
pral tw ierdzi, że ludność pom orska źle, 
często błędnie i naiw nie w spraw ach poli
tycznych rozum uje, że kurczow o ty lko  
trzym a się ow ych trzech sw oich podstaw  
bytu: w iary, narodow ości, i m aterjalnej 
strony życia, ale łaskaw ie z tej racji nie  
dice podnosić zarzutu, nie chce potępiać  
,,tej ciasnoty um ysłu i ducha" a naw et ra 
czy przypuszczać że m oże to ich ,proste i 
prym ityw ne rzeczy ujęcie" jest tu taj naj
lepszą form ą służby O jczyźnie.

Jeżeli tak jest, dlaczego tedy p. kapral 
koniecznie chce Pom orzan naw racać na  
,,now ą w iarę sanacyjną"? Jeżeli Pom orza
nie, kurczow o trzym ając się tych trzech  
ostoi, przetrw ali nacisk i ucisk zaborcy, a 
Pom orze Polsce zachow ali, to rezultat 
św iadczy, że dobrze służyli O jczyźnie, że  
bardzo realnie oceniali stosunki, że ani 
naiw ną, ani prym ityw ną nie była i nie  
jest ideologja pom orska. W idocznie w ięc  
Pom orzanie lepiej się orjentow ali w real
nej polityce, niż kapral, który jej się na
rzuca jako nauczyciel. Ta ludność pom or
ska w iedziała i w ie, na jakiej trzeba stać  
podstaw ie, jaką bronią w alczyć przeciw  
odw iecznem u w rogow i i zw yciężać. Ta  
ludność pom orska, nazw ana naiw ną i 
prym ityw ną, lepiej się orjentuje, czego po- 

. trzeba dla w iernej służby O jczyźnie niż

ZEBRANIE
M łodych O bozu W ielkiej Polski odbędzie się  

w czwartek, d. 30 bm. o godz. 20-tej 
na sali p. Klimka.

U dział członków obow iązkow y.

Niech żyje Wielka Polska!
różni im portow ani kaprale, kapitanow ie, 
m ajorow ie, pułkow nicy i inni brygadow cy.

Pan kapral w yznaje, że jego i przyja
ciół brygadow ców drażnią i do desperacji 
niekiedy doprow adzają niektóre ludzi tu 
tejszych w łaściw ości i przyw ary, że jednak  
nie zam ierza tej ludności przerabiać na  
sw oją m odłę. Jakie to w łaściw ości tak draż  
nią? C zy  to , że tak  m ocno  trzym ają  się w iary, 
narodow ości i m aterjalnego bytu? C zy to , 
że nie idą „na rozkaz" do obozu brygado- 
go, że nie chcą uw ielbiać różnych bryga
dow ych w ielkości? A jeżeli p. kapral nie  
chce ludu pom orskiego przerabiać na sw oją  
m odłę, dlaczego tedy „jeździł jakby fran
ciszkanin lub inny m isjonarz", aby ten lud  
naw racać na now ą w iarę brygadow ą? D la
czego jego przyjaciele i sługusy nie ty lko  
m ow am i, lecz też pogróżkam i, a  
naw et pałkam i bojów karzy usiłują przepę
dzać ten lud do obozu sanacyjnego? Panie  
kapralu, czyny dow odzą czegoś innego, niż  
tw e słow a!

Pan kapral, niby uznając zasługi tu tej
szego ludu i dobre jego w łaściw ości, które  
go uczyniły zdolnym  do zw ycięskiego prze
trw ania, przychodzi naw et do przekonania, 
że „obrona i utrzym anie tej ziem i tem u lu 
dow i w pierw szym rzędzie m ogą być po 
w ierzone". O tóż — to sam o m y zaw sze  
tw ierdziliśm y. A dlaczego tedy brygadow cy  
tw ierdzą, że lud pom orski nie jest zdolny  
do obrony, że — oni ty lko są ku tem u  
pow ołani? D laczego tedy usunęliście Po 
m orzan z praw ie w szystkich stanow isk, 
dlaczego upośledzacie i odpychacie w szę
dzie Pom orzan? D laczego nie idziesz, pa
nie kapralu, skąd przyszedłeś? D laczego  
nie w ycofujesz stąd brygadow ców ? U m ie
liśm y sobie radzić i poradzić, gdy w as tu  
nie było, gdy w as ani głow a nie zabolała  
o Pom orze —  będziem y um ieli sobie radzić  
bez w as i teraz, a pew nem jest, że nasze  
spraw y stałyby lepiej, gdybyście na Pom o
rze nie byli się pchali, jak do ziem i obie
canej, w y brygadow cy, gdybyście nie by 
li w nieśli i nie pogłębili zam ętu, gdyby 
ście nie rozbijali Pom orzan. C hoć m y w e
dle w yrażenia p. kaprala „w sensie poli
tycznego m yślenia ty lko na czw orakach  
chodzim y", m am y oczy otw arte na realne  
w artości, a ty lko nie chcem y służyć fałszy
w ym bogom , ani nie chcem y przyjm ow ać  
now ostek i fantazji w aszego obozu, bo m ó
w im y w pierw : udow odnijcie nam w artość  
w aszych gadań i w aszych czynów dodat- 
niem i, dobrem i ow ocam i, których m y nie  
w idzim y, bo przeciw nie w idzim y złe skut
ki w aszej roboty na Pom orzu i w całej 
Polsce.

D rażnią p. kaprala nasze w łaściw ości i 
przyw ary i niekiedy do desperacji dopro 
w adzają. W ierzym y, bo rozpacz ogarniać  
m oże p. kaprala, że jego „franciszkańskie  
podróże m isyjne" tak m ało przynoszą ow o
ców , że nie chcem y przyjąć now ej w iary, 
lecz trzym am y się naszych starych i w y 
próbow anych w w alce zasad i haseł. M oże
m y zaś zapew nić, że tak pozostanie nadal. 
A tych trocinow atych Pom orzan, którzy do  
w aszego obozu przeszli, w cale w am  nie za
zdrościm y. R adzim y w am , abyście nie po 
padli w ostateczną czarną rozpacz, corych- 
lej opuścić niew dzięczne Pom orze, które  
posiada aż trzy w ielkie zakłady psychia
tryczne, w których już niejeden brygado-  
w iec siedzi. Że brygadow a praca m isjonar
ska pośród Pom orzan tak nikłe w ydaje o- 
w oce, w inni są w edle zdania p. kaprala  
różni szczw ani łobuzi polityczni, zgraja  
szalbierzy, którzy jak faryzeusze w alczą  
obłudą. W idocznie m ało się w czuł p. ka
pral w psychikę ludności i słabo poznał 
jej duszę. Panie kapralu, lud pom orski z 
natury spokojny, rozw ażny i podejrzliw y, 
nie przyjm ie nieznanych proroków i nie  
uzna ich dopóki oni nie pójdą po lin ji 
jego najgłębszych w ierzeń i przekonań. N ie  
poszli za w aszym i prorokam i, bo ich nauki 
są obce pom orskiej duszy i nie byliby też  
poszli za ow ym i, gdyby ci byli głosili coś, 
co się sprzeciw ia pom orskim najgłębszym

Kto namawiał do zbrodni?
Zapow iedziane na sobotę 25 bm . 

ogłoszenie w yroku w spraw ie prze
ciw  M arji K ozłow skiej m atce i 2 cór
kom M arji i B ercie z W . R adow isk  
oskarżonym  o zam ordow anie m ęża i 
ojca Jana K ozłow skiego, ściągnęło  
do gm achu sądow ego w  Toruniu tak  
w ielką ilość publiczności, że sala  
rozpraw szczelnie się zapełniła, nie  
m ogąc w szystkich pom ieścić. W szyst 
kich oczy zw rócono na podsądne, 
które w chodź0 nod eskortą ze szlo

przekonaniom katolicko-narodow ym . N ie 
ci, których obdarzasz tak szpetnem i prze
zw iskam i, siali nienaw iść, lecz w y i w asi 
prorocy; nie ow i rozbijali, lecz w y; nie oni 
deptali praw a i głosili praw o pięści, lecz  
w asi prorocy.

W iem y, że przyszli na Pom orze pew ni 
ludzie z obczyzny, zarażeni obcym  duchem , 
którzy rozbijali jedność pom orską. W yrzą
dzili dużo szkód, ale lud pom orski w net się  
na nich poznał. A lbo m usieli się naw rócić  
na w iarę pom orską, albo zostali w yklucze
ni z życia politycznego, albo poszli, gdzie  
p ieprz rośnie.

Znaleźli się w praw dzie ludzie, zaw sze 
niespokojni, chw ały chciw i, zaszczytów  
i zysków . A le z tych w ielu zbankrutow ało  
doszczętnie, a inni m usieli zaw rócić z błęd 
nej drogi i otrzeźw ieli.

Jedni i drudzy przecież krzyczeli na ca
łe gardło: niech żyje obóz m arszałka. R oz- 
bitki tych 2 kategoryj proroków do w as 
przeszły i w am  służą. I w  obozie endeckim  
znaleźli się niestety ludzie m ałow artościo-  
w i. I ci w net stracili zaufanie i pójść m u 
sieli, a niejeden z nich dziś w am  służy. M y  
ich nie żałujem y, ani w am ich nie zazdro
ścim y.

Panie kajralu , obłudy i podstępu, nie  
rzetelnej gry i brutalności dopatrzyli się 
Pom orzanie u licznych brygadow ców  i dla
tego odw racają się od w as. G dybyście przy  
chodzili do nas w im ię naszych św iętych  
haseł, gdybyście słow em i czynem dow ie
dli, że żyw icie takie sam e przekonania, jak  
m y, że w am chodzi o dobro polskiego na
rodu i polskiej O jczyzny, że kierujecie się 
zasadam i polsko - katolickiem i, że w am  
chodzi bezw zględnie o praw o i spraw iedli
w ość, że nie ty lko w słow ach, lecz też w  
czynach um iecie szanow ać nasze w łaści
w ości i dobrze zasłużone upraw nienia, Po
m orzanie nie odw racaliby się od w as. W y  
jednak „reprezentujecie" ty lko „obóz m ar
szałka", nie uznajecie innej ideologji, jak  
ty lko ideologję sanacyjną, przeciw ną du 
szy pom orskiej i jej obcą. D latego lud po
m orski w am  nie w ierzy, w am  nie ufa, w as 
nie lubi. D arem ny trud, panie kapralu, 
w asze m etody doskonale pouczyły Pom o
rzan, co o w as m yśleć ,i czego po w as 
sfodz.ew ać się m ożna!

Lud pom orski przypuszczał, że w szyscy  
przybysze są praw dziw ie dobrym i Polaka
m i — katolikam i i bezinteresow nym i pa- 
trjotam i, a dlatego łatw o im zaw ierzył i 
zaufał. W net jednak poznaw ał się na far
bow anych lisach, dostrzegł w ilków w ow 
czych skórkach i zaw iedziony w sw ojej ła
tw ow ierności ! zaufaniu, dziś m a się na  
baczności. N ic potrzeba w cale, by ow i „ło
buzi polityczni" lud pom orski podjudzali, 
by obłudą zdobyw ali jego zaufanie. Prze
ciw nie lud pom orski odw róciłby się i od  
nich, gdyby inaczej m ów ili i działali, a da- 
je im posłuch w łaśnie dlatego, że m ów ;ą  
i działają tak, jak Pom orzanie m yślą i so
bie życzą. Panie kapralu, tak jak ty oce
niasz przew odników  ludu pom orskiego, tak  
w łaśnie ocenia lud pom orski w aszych pro 
roków , a tern słuszniej, że tę sw oją druzgo
cącą ocenę opiera na zbyt licznych dow o
dach, a nie na gołosłow nych, z złości się 
w yw odzących, tw ierdzeniach.

Pogróżka: „C zas, gorzkie dośw iadczenia  
życia niejeden ćw iek z najbardziej zaku 
tej głow y w yciągną, ale m ożecie, panow ie, 
być pew ni, że w ów czas nie daruje Pom o
rzanin i nie zapom ni sw ej krzyw dy tym , 
którzy go tak długo i bezkarnie oszukiw ali 
i bałam ucili", rzeczyw iście m a podstaw ę, 
ale Pom orzanie już dziś tę pogróżkę kieru 
ją w łaśnie pod adres sanacyjno-brygado- 
w y. D ziw im y się,’ że p. kapral, m im o arm ji 
w yw iadow ców , różnych szpiclów i denun- 
cjantów , tak kiepsko jest poinform ow any o  
rzeczyw istej rzeczyw istości.

Tak, zbyt dużo dozna  je lud pom orski u- 
pośledzenia, zbyt dużo doznaje krzyw d, 
zbyt dużo doznaje od w as i przez w as go
ryczy, by m ógł w am to zapom nieć.

chem  i są strasznie przygnębione.
Sąd po otw arciu posiedzenia  

w znaw ia postępow anie dow odow e. 
C hodzi o w yśw ietlenie nam ow y do  
zbrodni przez D ąbrow skiego, który  
później przesyłać m iał zabójczyni do  
w ięzienia zapom ocą tajem niczych  
znaków , pukania do okna, kartek z 
pew nem i zleceniam i, jak m a zezna
w ać, aby go nie „w kopała". N a oko 
liczność tę podaje oskarżona kilku  
w spółw ięźniów jako św iadków .

Po krótkiej naradzie sąd postano
w ił dopuścić dow ód z zapodanych  
św iadków  oraz ze sw ej strony pow o
łać jeszcze św iadka B anaszow ą i 
spraw ę odroczyć bez podania term i
nu now ej rozpraw y.

Z Golubia.
Zburzenie pamiątki. W  końcu m aja br. 

donosiliśm y o tem , że pp. dr. M arcinkow 
scy, jako w łaściciele dokładają w szelkich  
starań, by uzyskać zezw olenie ze strony  
w ojew ództw a i konserw atora na zburzenie  
cennego zabytku, jakim jest stary dom  
m ieszczański („karczm a rycerska") z X V  
w ieku. W sobotę 25 lipca br. rozpoczęto  
rozbiórkę tej drogocennej pam iątki histo
rycznej, św iadczącej o przeszłości naszego  
grodu. C zy nie należałoby raczej starań  
zużytkow ać na konserw ację tego budynku, 
na kołatanie do organizacyj, opiekujących  
się zabytkam i? G zem się tłum aczy to nie
słuszne zburzenie zabytku? C óż stanie na  
jego m iejscu? Praw dopodobnie parkan, 
m ur gruby, ohydny. — Jak to żnażw ać?

W ręce polskie. W ostatnim czasie p. 
Sikorski Jan z G aju (pow . W ąbrzeźno), b. 
sołtys G aju, w ykupił ziem ię i gospodarstw o  
na Podzam ku pod G olubiem  z rąk niem iec
kich p. K lam kę Pauliny. Zaznaczyć należy, 
że p. Sikorski w 1929 r. rów nież w ykupił w  
G aju gospodarstw o z rąk niem ieckich. —  
C ześć za pow iększenie m ienia polskiego i 
w zm acnianie polskiego bastjonu pom or
skiego! (a)

Jak zakładano „Strzelca*' w Lisewie, po. 
wiat Wąbrzeźno. W łaściw ie w  Lisew ie (pod  
G olubiem ) żadnych now ych m etod w zakła  
daniu „Strzelca", sanator Ć w ierdziński, 
resztow nik, nie zastosow ał ni w ym yślił.

W pierw  odbyw ały się w dom u p. Ć w ier- 
dzińskiego zabaw y zaproszonej m łodzieży  
bez opieki. N aleciałych szum ow in i naiw 
nych niedużo było, rzecz oczyw ista.

W reszcie w drugim etapie w erbow ania  
i chw ytania członków do „Strzelca" w szy
scy osadnicy otrzym ali zaproszenie na ze
branie w  dom u p. Ć w ierdzińskiego celem  o- 
m ów ienia w spólnie spraw ... pożyczki. O  
„Strzelcu" nie było ani słow a. N a zebranie  
staw iło się sporo osób (stąd im ponujące  
liczby w gadzinow ych pisem kach sanacyj
nych), bo w szak pożyczka tak potrzebna! 
Z W ąbrzeźna przybyli dygnitarze pow ia
tow i.

N a zebraniu tym czasem odw rócono cel 
zgrom adzenia: o pożyczce nic, cicho, zato  
o „Strzelcu" m ów iono dużo, długo, nam ięt
nie, chw alebnie, gorączkow o. Pod w pływ em  
tych niestrudzonych m ów referentów , 
„w szyscy" się ochoczo, dobrow olnie, z czy- 
stem sum ieniem , z radością w sercu do  
„Strzelca" zapisali.

D ziś po m iesięcznych pracach uśw iada
m iania „zakutych łbów " pom orskich na ze
braniach i zabaw ach, organizow anych w  
dom u p. Ć w ierdzińskiego, referenta ośw ia 
tow ego „Strzelca" — istnieje aż chw iejny  
zarząd bez człnoków !

Szkoda trudu i m ozołu, sanatorzy, bo po  
życzki i tak nie będzie! (a)

Z życia Młodzieży Polskiej. O stat
niem u zebraniu Stow arzyszenia M ło
dzieży Polskiej w  G olubiu, jakie odbyło  
się w poniedziałek 20 bm . o godz. 8-ej 
w ieczorem w salce szpitalnej, przew od 
niczył w iceprezes drh. G olus przy za- 
szczytnem  udziale p. patrona M . Jorda- 
na oraz w obecności licznych członków . 
N a pow yższem zebraniu m iesięcznein  
om aw iano szereg spraw organizacyj
nych, udziału w pośw ięceniu sztanda
ru SM P w K ow alew ie (w dniu 2. 8. 
br.), w ycieczki do N iedźw iedzia na u- 
roczystość pośw ięcenia sztandaru tam 
tejszego Stow arzyszenia (w dniu 28. 6. 
br.) itd W  dyskusji i w olnych głosach  
w ielu z członków poruszyło zagadnie
nie żyw otne SM P., a zw łaszcza p. pa
tron oraz druh w iceprezes. — Słow em  
—  ostatnie m iesięczne zebranie SM P ; 
cechow ała troska o rozw ój j dobór 
członków Stow arzyszenia, przyczem  
niejednokrotnie trudności finansow e  
ukazyw ały sw e ostre szpony. Pozdro 
w ieniem C hrystusa i hasłem „G otów !"  
zagajono i zam knięto zebranie. N a za
kończenie odśpiew ano „W szystkie na
sze dzienne spraw y".

Zmiana agentury „Przewodnika Ka
tolickiego*'. Jak się dow iadujem y, ą- 
genturę „Przew odnika K atolickiego", 
tygodnika popularnego, ilustrow anego, 
stojącego na gruncie katolickim , prze
jęło ostatnio od p. U ździńskiego m iej
scow e Stow arzyszenie M łodzieży Pol
skiej. —  Popierajm y m łodzież, zorga
nizow aną w Stow arzyszeniu M łodzieży  
Polskiej.

Święto Bractwa Kurkowego. W  nie
dzielę 2 sierpnia br. odbyć się m a w  
naszem m iasteczku uroczyste strzela 
nie o króla kurkow ego B ractw a Strze
leckiego w G olubiu. Strzelanie połą
czone będzie niew ątpliw ie z uroczysto 
ścią pośw ięcenia sztandaru B ractw a 
Strzeleckiego w G olubiu. Program  
św ięta tych, co służą hasłu „ćw icz oko  
i dłonie w O jczyzny obronie!", jest u- 
rozm aicony i pełen m iłych niespodzia
nek. &)
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Idź do Cyrku

Ekspres Muszyńskiego?

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek: A bdona.
Piątek: Ignacego.

0  P o s i e d z e n i e  K o m i t e t u  P o m o c y  B e z r o 

b o t n y m  odbyło się w poniedziałek o godzi
n i e  1 8  w salce posiedzeń m agistratu pod  
przew odnictw em p. burm istrza Schw arza. 
W  zebraniu w zięli udział zaproszeni przed 
s t a w i c i e l e  m iejscow ej prasy.

Pan burm istrz Schw arz oraz delegat 
r z ą d o w y  p . D zierzgow ski om ów ili dotych 
czasow e w yniki starań i działalności K o
m itetu N iesienia Pom ocy B ezrobotnym  jak  
rów nież zam ierzenia na przyszłość, m ające  
na celu ulżenie niedoli dotkniętych klęską  
bezrobocia. Z doraźnej składki w śród oby 
w atelstw a w ub. tygodniu (listę składek po  
dajem y osobno)) zebrano kw otę 867 złotych, 
która pow ażnie dopom ogła K om itetow i i 
m agistratow i, który nie posiada na ten cel 
funduszów , przy w ypłacie zapom óg bezro 
botnym . O becnie kontynuuje się starania  
około uzyskania stałych zapom óg na cele  
bezrobocia od pracodaw ców , pracow ników  
itd . Spodziew ać się należy, że nikt z pośród  
m ogących udzielić pom ocy, nie uchyli się  
od obow iązku, tern w ięcej, że w ym aga tego  
dobrze zrozum iany in teres osobisty każde
go obyw atela.

W  dyskusji zabierali głos obecni pano 
w ie, zastanaw iając się nad dalszem i środ 
kam i pom ocy bezrobotnym . W  w yniku dy 
skusji postanow iono w ysłać delegację do u- 
rzędu w ojew ódzkiego w T oruniu dla w y 
starania się o kredyty na ten cel, oraz za
apelow ać do obyw atelstw a o pom oc przy  
pom ocy specjalnej odezw y oraz artykułów  
w prasie.

0 Z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  b e z r o b o t n y c h  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h odbyło się w  
piątek, dn. 24 bm ., w lokalu p. E lzanow - 
skiego. Po referacie organizacyjnym  p. Sta- 
niow skiego i przeprow adzonej dyskusji 
w ybrano zarząd, do którego w eszli p. Sar
now ski jako przew odniczący, p. Staniow ski 
jako sekretarz, p. W aczyński jako skarb 
nik, pp. N eum ann i W iśniew ski jako ław 
nicy.

0  Z e b r a n i e  S t o w . K a t . M ł o d z . Ż e ń s k i e j .  
W  niedzielę, dnia 26. 7. br. odbyło się ple
narne zebranie Stow . K at. M łodzieży Ż eń
skiej w w ikarjów ce. Z pow odu nieobecno
ści druhny prezeski ks. patron zagaił ze
branie hasłem  „Spraw ie służ!“ o godz. 1,45, 
poczem odśpiew ano jedną zw rotkę pieśni 
„K to się w opiekę 11. Po odczytaniu proto 
kółu druhna Frąckiew iczów na w ygłosiła  
deklam ację „D la C iebie, B oże!“ N astępnie  
om aw iano spraw ę w yjazdu do K ow alew a  
na pośw ięcenie sztandaru Stow . M łodz. M ę
skiej, który m a nastąpić w niedzielę, dnia  
2 sierpnia br. Szczegóły w yjazdu podane  
będą w ciągu tygodnia w „O gnisku* 4. Z gła
szać się m ożna do druhny W esoołow skiej. 
Po załatw ieniu tej spraw y nastąpił odczyt 
druhny sekretarki n. t. „C zystość ozdobą  
dom u* 4. N a zakończenie ks. patron przem ó 
w ił kilka słów do druhen, w których pro 
si, ażeby starały się zachęcić innych do  
w stąpienia w  szeregi SM P. Z ebranie zakoń 
czono hasłem „Spraw ie służ! 44 i odśpiew a
niem pieśni „Serdeczna M atko 44 o godz. 
2,35. N ależy sobie życzyć, aby jak najlicz
niejsze panienki naszego m iasta przystą
piły do tak zasłużonego stow arzyszenia ja 
kiem jest K at. Stow . M łodz. Ż eńskiej. W  
tym w zględzie w inni rodzice odpow iednio 
w płynąć na córki sw oje.

0  Ślub. W e w torek, dnia 28. 7. br. o go 
dzinie 10,30 przed południem odbył się w  
kościele parafjalnym w W ielkiejłące ślub  
p. M arty L ew andow skiej z R ychnow a z p. 
T eofilem C hrapkow skim z W ąbrzeźna.

M łodej parze „szczęść B oże! 44 —  R ed.

0  Z e b r a n i e m l e s . o c h o t n i c z e j s t r a ż y  
p o ż a r n e j odbędzie się w e w torek, dnia 4  
sierpnia 1931 o godz. 20 w strażnicy. 0- 
becność druhów pożądana. Z ebranie zarzą
du odbędzie się o godz. 19-tej. Z arząd.

0  Z w i ą z e k  I n w a l i d ó w  W o j „  K o ł o  W ą 

b r z e ź n o .  Z ebranie m ieś, odbędzie się w nie
dzielę 2 sierpnia br. o godz. 2 po południu  
w lokalu kol. M arkuszew skiego. O becność  
członków konieczna. Z arząd.

v Z e b r a n i e  O W P . M iesięczne zebranie  
placów ki grodzkiej O bozu W ielkiej Polski 
odbędzie się w e czw artek, dn. 30. 7. o godz. 
20 w lokalu p. K lim ka, R ynek.

K ierow nik.

0  Z b i ó r k a  n a  c e l e  T o w . ś w .  W i n c e n t e g o  
a  P a u l o . W niedzielę przed połudn. kw e
stow ały panie członkinie K onferencji św . 
W incentego a Paulo na ulicach m iasta, 
zbierając datki na pom oc ubogim i bied 
nym .

Mn Wl

0  P r z e d  p r o c e s e m  o  z a j ś c i a  3 - m a j o w e .  
W ub. piątek doręczono akty oskarżenia  
26 osobom , podejrzanym  o udział w prze- 
ciw strzeleckich zajściach trzeciom ajow ych. 
R ozpraw a zapow iada się niezw ykle cieka
w ie ze w zględu na pow ołanie na rozpraw ę  
21 św iadków , w śród nich „strzelców 44, któ 
rzy „m ieli w rażenia 44, a także m ałoletnie  
dzieci. O skarża się także o założenie i prze
w odniczenie oraz należenie do O bozu W iel
kiej Polski.

0 Z a b a w a  T o w . L u d o w e g o  z licznem i 
urozm aiceniam i, jak gry, strzelanie do tar
czy, lo terja fantow a, koło szczęścia itd . od 
będzie się w niedzielę, dnia 9 sierpnia, w  
ogrodzie p. T w ardow skiego.

0  B a d a n i e p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h .  
W  dniach 8 i 29 sierpnia będzie urzędow ała  
w T oruniu w ojew ódzka kom isja dla bada
nia pojazdów m echanicznych.

0 C y r k  „ E x p r e s s "  pod dyr. p. M uszyń
skiego daje przedstaw ienia od soboty na  
targow isku m iejskiem . Przedstaw ienia te 
ściągają liczną publiczność, którą baw ią  
popisy jazdy kozackiej, tresury koni, po 
pisy króla żelaza, aktualne kuplety itd . N ie  
sm ak budzą jednak niektóre niew ybredne  
„kaw ały 44 klow nów . M im o to w arto jednak  
spędzić w ieczór w cyrku.

0  K r o n i k a  f i l m o w a . Po w spaniałej 
„R ew ji H ollyw oodu** im ponującej przepy 
chem w ystaw y oraz doborem „gw iazd 44 i 
„gw iazdorów " aktorskich, w ystaw ia kino  
„Słońce* 4 od w torku przecudne arcydzieło  
A l Jolsona „Śpiew ający błazen 44 (głośne  
„Sonny-boy 4") w raz z pięknym nadprogra 
m em .

0  O b w i e s z c z e n i e  w  p r z e d m i o c i e  r e g u l o 

w a n i a  c e n  m i ę s a  i j e g o  p r z e t w o r ó w . N a  
podstaw ie rozporządzenia w ojew ody pom or  
skiego z dnia 27 stycznia 1931 r. o regu 
low aniu cen przetw orów zbóż chlebow ych, 
m ięsa i jego przetw orów (D z. W oj. nr. 3, 
poz. 37) łącznie z rozporządzeniem w ojew o
dy pom orskiego z dnia 10 m arca 1930 (Po
m orski D z. W oj. nr. 7, poz. 86) oraz rozpo 
rządzenia Prezydenta R zplitej z dnia 31. 8. 
1926 o zabezpieczeniu podaży przedm iotów  
pow szechnego użytku (D z. U st. R . P. nr. 91, 
poz. 527) ustalam po w ysłuchaniu opinji 
kom isji do badania cen następujące ceny  
za 1 kg.:
Słonina św ieża 2,20 do 2,40 zł, słonina w ę
dzona 2,60 do 2,80 zł, sadło 2 zł, łeb 80 gr, 
noga 1,20 zł, stopa 60 gr, karbonada 2,20 zł, 
karków ka 2 zł, boczek 2 zł, szynka 2,40 zł, 
m ięso siekane 2,40 zł, m ięso siekane m ie
szane 2 zł, w ołow ina z kością 1,80 zł, w o
łow ina bez kości 2,40 zł, cielęcina przodek  
1,40 zł, cielęcina ty lna 1,60 zł, kiełbasa zw y 
czajna 2 zł, kiełbasa królew iecka 2,40 zł, 
w ątrobianka I gat. 2,40 zł, w ątrobianka II 
gat. 1,60 zł, salceson I gat 2 zł, salceson II 
gat. 1,60 zł, kiszka krw aw a (kaszów ka) 80  
groszy.

C eny pow yższe obow iązują od dnia o- 
głoszenia i są cenam i m aksym alnem i.

W inni żądania lub pobierania cen w yż
szych od ustalonych ulegną na podstaw ie  
art. 4 i 5 rozporządzenia Prezydenta R zpli
tej z dnia 31. 8. 1926 (D z. U st. R . P. nr. 91, 
póz. 527) karze aresztu do 6 tygodni lub  
grzyw ny do 3000 złotych.

Jednocześnie w zyw am w szystkich kon 
sum entów , by cen w yższych od ustalonych  
nie płacili, a żądających w zgl. pobierają
cych ceny w yższe podaw ali m i do ukara
nia.
N r. IV . N . B . 17.

W ąbrzeźno, dnia 20 lipca 1931 r.
Starosta pow iatow y: (— ) Suchecki.

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
K O W A L E W O .

Z a ł o ż e n i e  S t o w a r z y s z e n i a  L o k a t o r ó w .

W  dniu 26. bm . o godz. 1.30 po po 
łudniu odbyło się konstytucyjne zebra
nie Stow arzyszenia L okatorów w K o
w alew ie.

N a zebranie przybyło około 90 o- 
sób. Z ebranie zagaił sekretarz Stow . 
L okatorów z W ąbrzeźna, podając cel 
Stow arzyszenia L okatorów i zw racając 
się z apelem do jednoczenia się.

N astępnie w ybrano na przew odni
czącego zebrania p. L isew skiego z K o
w alew a. Z kolei po dłuższej dyskusji 
przystąpiono do zapisyw ania członków  
oraz w ybrano tym czasow y zarząd w o- 
sobach: p. L isew ski —  przew odniczący, 
p. W iśniew ski M aks. —  sekretarz, p. 
K am iński W ład. —  skarbnik; I ław 
nik p. O rgiszew ski A nt., II ław nik —  
p. K otkow ski B ron.

W  dyskusji zabierali głos: p. C zer
w iński z W ąbrzeźna, który bardzo rze
czow o w yjaśnił cel Stow arzyszenia, p. 
K ędzierski, W iśniew ski i L isew ski.

N astępne zebranie uchw alono na 16  
8. o godz. 2.00 po poł. w sali p. H aller-  
skiego. Z ebranie zakończono o godz. 
4.00 po południu.

W I E L K I E  R A D O W I S K A .

L i s t  z  W .  R a d o w i s k . —  O  o z e m  l u d z i e  
w e  w s i  m ó w i ą ?

W  niedzielę, dnia 26. bm . odbył się  
w R adow iskach odpust św . Jakóba. O d  
dw óch lat odbyw a się ta uroczystość  
bardzo skrom nie, bo księża okoliczni 

nie przyjeżdżają do R adow isk, a ks. 
proboszcz ściąga z dalszych stron to  
tego, to ow ego księdza. Parafjanie to  
różnie sobie tłum aczą, niepochlebnie  
dla ks. proboszcza. W  niedzielę odpu 
stow ą był ty lko jeden ksiądz nieznany  
do pom ocy.

„C hudą uroczystość 44 odpustow ą m ia  
ła pew nie „okrasić 44 inna niezw ykła. 
O tóż w nasz odpust odbyło się uroczy 
ste przyjęcie do I K om unji św . córecz
ki p. starosty w ąbrzeskiego, co w yw o 
łało u uczestników uroczystości odpu
stow ej różne uw agi i sądy, które w ca
le nie św iadczyły o zachw ycie i uzna 
niu. L udzie m ów ili: co to m a znaczyć?  
Pan starosta nie należy do parafji tu 
tejszej, lecz do w ąbrzeskiej, j jego có
reczka pow inna być przygotow ana i 
przyjęta do I K om unji św . w W ąbrzeź
nie. C zy proboszcz w ąbrzeski nie jest 
godzien przyjąć córeczkę p. starosty  
do K om unji św .? C zy to w W ąbrzeź
nie nie m a żadnego dość m ądrego księ  
dza, któryby m ógł dzieciaka przygoto 
w ać i przyjąć do I K om unji św .? D zi
w im y się, że ks. proboszcz w ąbrzeski 
pozw olił na taki zgoła nieuzasadniony  
w yjątek. N a to inni odpow iadali: m y  
w ątpim y, żeby ks. proboszcz w ąbrze
ski dał pozw olenie, raczej przypu 
szczam y, że o pozw olenie nie pytano. 
—  N o, no! M ów ią inni, przecież m y  
w iem y, że bez pozw olenia w łaściw ego  
proboszcza żaden proboszcz nie przyj- 
m ie dziecka z obcej parafji ani na nau  
kę, a tern m niej do I K om unji św .

C hyba p. starosta m usiał naszem u  
ks. proboszczow i przedłożyć pozw olenie 
ks. proboszcza z W ąbrzeźna. — A le  
inni, przecząc, tw ierdzą uparcie: za
łóżm y się, że takiego pozw olenia nie  
było. A choćby naw et było pozw ole
nie, dlaczego córeczka p. starosty m u- 
siała przystępow ać do I K om unji św . 
aż w R adow iskach? C zy to jest takie  
cudow ne dziecko, którego nikt inny  
przyjąćby nie m ógł do I K om unji św ., 
jeno ks. proboszcz Ł ęgow ski? W yry-

Ludność stoi za obozem narodowym.
Piękne zebrania Stron. Narodowego w Ostrowitem i Golubiu.

M inęły już bezpow rotnie czasy, 
kiedy „sanatorzy“ upraw iali w śród  
ludności pom orskiej sw e brygadow e  
„polityczne m isje franciszkańskie 44, 
łapiąc rozm aitem i środkam i i sposo 
bam i zw olenników  dla sw ej m ętnej 
i obłudnej „ideologji44 m arszałkow 
skiej. D ziś sanacja nie m a ludziom  
już co pow iedzieć, gdyż ogół dosko 
nale się na spraw kach jej poznał i 
oszukiw ać się nadal nie pozw oli. N a
w et znani do niedaw na sanatorzy, 
których było i tak niew ielu , dziś pod  
obuchem „rzeczyw istej rzeczyw isto 
ści44, w ytw orzonej przez obóz sana 
cyjny, opuszczają szeregi B . B ., nie
zadow oleni, rozgoryczeni, w ściekli, 
że nabrać się dali na puste frazesy  
i przyrzeczenia pożyczek, m iast któ 
rych dano im śrubę podatkow ą i 
częstsze w izyty kom ornika.

Podczas gdy tak chw ieje się i za
łam uje sanacja, gdy coraz w ięcej od  
niej ludzi ucieka, O bóz N arodow y  
w zrasta w siłę, szeregi jego m nożą  
się i tężeją, coraz liczniejsi obyw a
tele politykę i działaczy  Stronnictw a  
N arodow ego darzą zaufaniem . D o
bitnym i w yraźnym tego dow odem  
były piękne w iece, jakie się w  ostat
nią niedzielę odbyły w naszym  po 
w iecie.

W  O s t r o w i t e m .

W  sali oberży w O strow item , 
gdzie to ludność tam tejsza w okre
sie w yborów sanacyjnym  apostołom  
jedynkow ym pam iętną dała odpra
w ię, zebrali się popołudniu liczni go 
spodarze i m ieszkańcy w si na ze
braniu Stronnictw a N arodow ego, 
aby w ysłuchać przem ów ień p. posła  
K am ińskiego i b. posła Sołtysiaka. 
Przew odniczył p. W ieczorek.

Pierw szy przem ów ił p. poseł K a
m iński, który scharakteryzow ał 
w spółczesny kryzys gospodarczy, 
przedstaw ił jego przyczyny i skutki 
oraz om ów iw szy niedolę polskiego  
rolnictw a, podał środki napraw y ka 
tastrofalnej sytuacji. Z kolei przed 
staw ił spraw ozdanie z prac w ybra
nego w listopadzie Sejm u, objaśnia
jąc szkodliw ą, nieprzem yślaną i 
partacką działalność „na rozkaz 44 
sejm ow rej w iększości sanacyjnej oraz  
w ^alkę z nią, pracę i starania K lubu  
N arodow ego w Sejm ie, szczególnie  
zaciętą w alkę o niedopuszczenie do  
uchw alenia now ej ustaw y antyalko 
holow ej i znanych szkodliw ych u- 
m ów  z N iem cam i,

Idź do Cyrku

Ekspres Muszyńskiego?

w a się ktoś z takiem w yjaśnieniem : 
ks. proboszcz Ł ęgow ski jest gorliw ym  
sanatorem i kapelanem  Strzelca, a p. 
starosta także jest sanatorem  i patro 
nem Strzelca. W idocznie żaden inny  
księjdz nie był godzien przyjąć dziecko  
sanatora i patrona strzeleckiego, jak  
ty lko ks. sanator i kapelan Strzelca. 
M oże m asz słuszność! W iecie co, na 
sza w ioska staje się sław ną przez na 
szego proboszcza. Z obaczycie, co się z  
naszej cichej w ioski stanie, gdy Strzel
cy z całego pow iatu , m oże naw et z kil
ku pow iatów pielgrzym ow ać będą do  
sw ego ks. kapelana, gdy starsi Strzel
cy sw oje dzieci przyw ozić będą do nas  
na przygotow anie i przyjęcie! B uduj
cie zaw czasu hotele, pow iększajcie do 
m y, aby przyjm ow ać rzesze sanatorów  
i Strzelców . —  A ha, to pew nie w  prze
w idyw aniu takich pielgrzym ek w oje
w ództw o pow iększyło tu t. plebanję!?

D alszy ciąg listu z R adow isk i roz 
m ów m ieszkańców przytoczym y w nu 
m erze następnym . R edakcja.

S p ł o n ą ł  d o m . W  ubiegły piątek w  
południe w ybuchł pożar w zabudow a
niach p. K azim ierza M uzalew skiego. 
Płom ienie straw iły dom m ieszkalny z  
całem urządzeniem , oborę, stodołę o- 
raz część m artw ego inw entarza. Straty  
obliczają na około 10.000 złotych, u- 
bezpieczenie zaś w ynosi ty lko 5.500 zł.

Przyczyną pożaru jest rzekom o w a
dliw a budow a kom ina. ■ '

J A W O R Z E .

P o ż a r  o d  k o m i n a . W  sobotę po po 
łudniu w ybuchł pożar w zagrodzie p. 
Fijałkow skiego. Płom ienie ogarnęły  
cały dom  m ieszkalny i oborę. Jak m ó 
w ią, pożar pow stał od kom ina.

Straty , które w ynoszą około 10.000  
złotych, pokryw a ubezpieczenie.

Jasne, szczere i otw arte w yw ody  
p. posła przem ów iły zebranym do 
przekonania, którzy sw ą solidarność 
ze stanow iskiem  i polityką obozu  na 
rodow ego potw ierdzali częstem i o- 
klaskam i.

N ader in teresujące i św ietne prze
m ów ienie w ygłosił p. Sołtysiak, se
kretarz w ojew ódzki Stron. N arodo 
w ego, który przedstaw ił fatalne  
skutki sanacyjnego system u  na szer
szej arenie kraju i przekonał zebra
nych, że ty lko obóz narodow y i jego  
rzetelna, pełna troski o dobro narodu  
i państw a praca uw olnić m oże kraj 
od sanacyjnej zm ory i zapew nić m u  
lepszą przyszłość. D latego też nale
ży się skupiać pod narodow ym  
sztandarem  i propagow ać w śród naj
szerszych w arstw ludności poglądy  
narodow e i przekonanie o doniosłej 
roli państw ow ej Stronnictw a N aro 
dow ego.

W  podniosłym nastroju i w śród  
entuzjazm u uczestników  zakończono  
zebranie o godzinie 19-tej odśpiew a 
niem  pieśni „B oże, coś Polskę 44.

W i e c  w  G o l u b i u .

W ieczorem o godzinie 20-tej za
pełniła się sala „H otelu C entralne
go 44 w  G olubiu licznym i narodow ca
m i i zw olennikam i Str. N aród., w śród  
których obecne były także liczne  
panie.

W iec zagaił i przew odniczył m u  
p. G olus z G olubia, który pow itał ze
branych oraz przybyłych do G olubia 
pp. posła K am ińskiego, b. posła Soł
tysiaka, red. red. Piszczą i C zerw iń 
skiego.

Jako pierw szy w ygłosił przem ó 
w ienie spraw ozdaw czo-poselskie p. 
poseł K am iński, om aw iając głów m ie  
zagadnienia gospodarcze oraz prace  
Sejm u podczas obu sesyj. Z ebrani, 
solidaryzując się z w yw odam i m ów 
cy, nagradzali je często hucznem i o- 
klaskam i, a przedew szystkiem na 
piętnow ano ohydne m etody w ybor
cze sanacji oraz spraw ę B rześcia, w y  
rażając pogardę opraw cojn brzeskim  
i ich kom endantom . Ż yw iołow e o- 
krzyki oburzenia rozległy się na sali 
w chw ili om aw iania ratyfikow a
nych przez parlam entarną w iększość 
sanacyjną i socjalistyczną um ów z

lapin sil do 0. P. V.
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N ie m c a m i. Z e b ra n i w y ra ż a ją sw e o -  
b u rz e n ie i h a ń b ę p o s ło m sa n a c y j
n y m , k tó rz y w y d a li z ta k c ię żk im  
tru d e m  d la P o lsk i z a c h o w an e d z ie l
n ic e z a ch o d n ie n a  łu p  z a k u só w  n ie 
m ie c k ic h .

Z k o le i p rz e m a w ia ł p . re d a k to r  
E . P isz c z z T o ru n ia , k tó ry w y k a z a ł,  
ż e  c a ła d z ia ła ln o ść  o b o z u  sa n a c y jn e 
g o  p o le g a  n a  o sz u k iw an iu  i o k ła m y 
w a n iu  w łasn e g o  sp o łe c z e ń s tw a , g d y ż  
sa n a c ja n ie d o trz y m u je p rz y rz e c z e ń  
i z o b o w ią z a ń , d a n y c h lu d n o śc i, a  
p rz e c iw n ie  d z ia ła n a  sz k o d ę te j lu d 
n o śc i. O b jaw e m ta k ie j sz k o d liw e j 
d z ia ła ln o śc i, i to  n ie o d o so b n io n y m , 
je s t n ie d aw n a „ k a p ra lsk a m o w a “ p . 
W ro n y -L a m o ta , w y g ło szo n a n a  z je ź -  
d z ie le g jo n is tó w  w  T o ru n iu . M o w a  
ta , p e łn a  o b e lg i w y z w isk  p o d  a d re 
se m  z a s łu ż o n e g o  d u c h o w ie ń s tw a p o 
m o rsk ie g o  i lu d n o śc i p o m o rsk ie j, je s t  
sz k o d liw ą d la in te re só w p a ń s tw o 
w y c h  n a  P o m o rz u , b o  s ie je n ie z a d o 
w o le n ie i z a m ę t i p o g łę b ia ro z d źw ię -  
k i w  sp o łe c z e ń stw ie . W  te rn  m ie jsc u  
o d e z w a ła s ię b u rz a p ro te s tó w z e  
s tro n y z e b ra n y c h , k tó rz y n a p ię tn o 
w a li „ k a p ra lsk ie " m e to d y , w y ra ż a 
ją c u z n a n ie i h o łd d u c h o w ie ń s tw u  
p o m o rsk ie m u , a w  sz c z e g ó ln o śc i z a 
s łu ż o n e m u k s . se n a to ro w i B o lto w i.

N a k o n ie c z a b ra ł g ło s b . p o se ł p . 
S o łty s ia k . M ó w c a p rz e d staw ił ro z 
p a c z liw ą  sy tu a c ję  w  k ra ju , k tó re j sa 
n a c ja  a n i te ż  rz ą d  sa n a c y jn y  n ie  je s t  
w  s ta n ie o p a n o w a ć w o b e c lic zn y c h  
fa ta ln y c h b łę d ó w , k tó re „ sp e c ja li
śc i" sa n a cy jn i w  sw e j k ró tk o w z ro c z 
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n o śc i p o lity c z n e j p o p e łn ili, a k tó re  
s ię te ra z m sz c zą . U z d ro w ien ia s to 
su n k ó w  w  P o lsce  d o k o n a ć  m o ż e  ty l
k o  O b ó z N a ro d o w y , w  k tó re g o  p ie rw  
sz y m  sz e re g u k ro c z ą lic z n e , k a rn e  i 
z w a rte  z a s tę p y  M ło d y c h  O b o z u  W ie l
k ie j P o lsk i, d o k tó ry ch n a le ży  
p rz y sz ło ść . A  p rz y sz ło ść  ta  le p szą  b ę 
d z ie o d sa n a cy jn e j te ra ź n ie jszo śc i.  
U z d ro w ie n ie  n ie  je s t o d le g łe , b o  św i
ta ją ju ż z o rz e z ło te w ie lk ie j i p o tę ż -  
n e j Ł P o lsk i, k tó rą m ło d e p o k o le n ie  

z b u d u je .
P rz e m ó w ien ie  p . S o łty s ia k a  o k la 

sk iw a n o  rz ę s iśc ie .
W  d y sk u s ji p rz e m a w ia li p p . Ja n  

T rz c iń sk i o ra z re d . C z e rw iń sk i z  
W ą b rze ź n a , p o c z e m  z e b ra n i u c h w a 
lili je d n o m y ś ln ie p rz e d s ta w io n ą  
p rz e z p rz e w o d n ic zą c e g o p . G o lu sa  

re z o lu c ję .
(R e z o lu c ję p o d a m y w  n a s t. n u m .)

Z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o  o k o ło  g o d z i
n y  2 3 -e j o d śp ie w a n ie m  p ie śn i „ B o ż e , 
c o ś P o lsk ę " i p o c h w a le n ie m  P a n a  
B o g a . R o z c h o d z ą c y s ię d o d o m ó w  

w iec o w n ic y w z n o s ili o k rz y k i n a  
c z eść O b o z u N a ro d o w eg o i je g o  

p rz y w ó d c ó w .
P ię k n e n ied z ie ln e z e b ra n ia n a ro 

d o w e w  G o lu b iu  i O stro w item  o b o k  
p a m ię tn y ch e n tu z ja s ty c zn y c h w ie 
c ó w  z d . 1 0  b m . w  W ą b rz e ź n ie  św ia d 
c z ą d o b itn ie o  n a s tro jac h  sp o łec z eń 
s tw a , k tó re je d y n ie o d o b o z u n a ro 
d o w e g o i je g o p o lity k i o c z e k u je ra 
tu n k u  i w y b a w ie n ia  z n ę d z y  i p o n i
ż e n ia , w  ja k ie sa n a c ja k ra j c a ły  

w trąc iła .
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Transmisja z Londynu. T e g o ro c z n y  M ię 
d z y n a ro d o w y F e stiv a l M u z y c z n y , o d b y w a 
ją cy s ię w  L o n d y n ie , z o s ta ł p o św ię c o n y  
k o m p o z y to ro m  w sip ó łc z e sn y m . W  p ro g ra 
m ie w id n ie je  n a z w isk o K a ro la S z y m a n o w 
sk ieg o , n a sz eg o  n a jśw ie tn ie jsz e g o p rz e d sta 
w ic ie la m u z y k i w sp ó łcz e sn e j. W  fe s tiv a lu  
u d z ia ł w e ź m ie E v tfa B a n d ro w sk a -T u rsk a ,  
z n a k o m ita śp ie w a c z k a o p e ry w a rsz aw sk ie j 
i G rz e g o rz F ite lb e rg .

W  d n iu  2 8 V II. o g o d z . 2 0 .1 5 tra n sm ito 
w a n y  b ę d z ie je d e n  z  lic z n y c h  k o n c e rtó w  tę -  
c z e sk a i s ło w a c k a 1 ’ . 1 8 .0 0 K o n c e rt so lis tó w . 
W y k o n a w c y : L iii R a k o w sk a (sk rz .) , E u sta 
c h y H o ro d y ń sk i ( fo r t) . 1 9 .0 0 R o z m aito śc i. 
1 9 .3 0 G ie łd a ro ln ic z a . 1 9 .3 5 K o m . P a ń s tw . 
U rz ę d u  W y c h . F iz . 1 9 .4 0 P ra so w y  D z ien n ik  
R a d  j  o w y . 1 9 .5 0 P o g a d a n k a m u z y c z n a . 
2 0 .0 0 —  2 2 .3 0 T ra n sm is ja z S a lz b u rg a . O -  
p e ra  k o m ic z n a w  2 -c h  a k ta c h  „ II M a trim o -  
n io S e c re to " D o m in ik a C im a ro sy . 2 2 .4 5 —  
2 4 .0 0 M u z y k a le k k a  i ta n e c z n a .

Katowice, 1 2 .1 0 K o n c e rt g ra m o fo n . 1 5 .1 0  
K o m . Z w . P o lsk . Z rz e sz . G o sp o d . W o j. Ś lą sk .  
1 6 .0 0 K o n c e rt g ra m o fo n . 1 7 .1 0 K o n c e rt g ra 
m o fo n . 1 8 .0 0 „ Z ap o m n ia n e o p e ry 1 ’ , so lis tk a  
p . A . K itsc h m an n . 1 9 .0 0 C o d z ie n n y  o d c in e k  
p o w ie śc io w y . 1 9 .1 5 R o z m a ito śc i.

Wilno. 1 2 .5 0 —  1 3 .1 0 M u zy k a le k k a . 
1 7 .1 0 Z n a k o m ic i sk rz y p k o w ie (p ły ty ) . 1 8 .0 0  
K o n c ert p o p o łu d n io w y . W y k o n a w c y : W i
to ld Jo d k o (c y tra ) i o rk . sa lo n o w a . 1 9 .0 0  
„ S k rz y n k a p o c z to w a " .

Lwów. 1 2 .1 0 K o n c e rt g ra m o fo n . 1 5 .1 0 M u 
z y k a  g ra m o fo n . 1 5 .4 5  K o m u n ik a t L . O . P . P . 
1 6 .0 0 M u z y k a g ra m o fo n . 1 7 .1 0 A rje o p e ro w e  
w  w y k o n a n iu  p . M a rji P o p o w ic z ó w n y . 1 9 .2 0  
M u z y k a g ra m o fo n . 2 0 .0 0 T ra n sm . o p e ry z  
S a lz b u rg a .
g o fe s tiv a lu Q u e e n 's H a llu 'u  w  L o n d y n ie . 
W  k o n c e rc ie u d z ia ł w e z m ą a r ty śc i O p e ry  
C o v e n t G a rd e n L o n d y ń sk ie j —  p p . E lsie  
S u d d a b y  i P a rfy  Jo n e s , o ra z c h ó ry  p o d  d y 

re k c ją  A rn o ld a F u lto n a  i S ta n fo rd a R o b in 
so n a . W  p ro g ra m ie T ry p ty k sy m fo n icz n y  
Ju a ń a C o se C a stro . T rz y f ra g m e n ty n a  
o rk ie s trę sy m fo n ic zn ą F e rn a n d a Q u in e t ‘a , 
P ie śn i p o lsk ie —  K a ro la S z y m a n o w sk ie g o  
w  w y k o n a n iu  so lis ty  i c h ó ru , P ie śń  o  w ilk u  
F e re n c z 'a , B e n e d ic ite  n a c h ó r i o rk ie s trę  —  
R . V a u g h a n  W ilia m sa , d w ie e tju d y sy m fo 
n ic z n e V la d im ira V o g e l ’a , P sa lm  8 0 -ty n a  
c h ó r i o rk ie strę —  A lb e rta R o u sse l ’a . ( r j.)

Poznań, 7 .0 0 —  7 .1 5 g im n a sty k a  p o ra n 
n a (P ro f . W a x m a n ). 7 .1 5  —  8  0 0 G a z e ta  P o 
ra n n a . 1 3 .0 5 - 1 4 .0 0 K o n c e rt g ra m o fo n . 
1 4 .0 0 —  1 4 .1 5 N o t. g ie łd y p ie ń , i z b ó ż . to w . 
1 4 .1 5  1 4 .3 0 K o m u n ik a t g o sp o d a rc z o -ło ln . 
1 7 .4 5  1 8 .0 0 F e lj. ro ln . „ D la c z e g o n a . je 
s ie n i n ie  n a le ż y  p o m in ą ć  n a w o ż e n ia  a z o te m . 
1 9 .0 0 —  1 9 .5 0 D o d a te k d o G a z e ty P o ra n n e j  
R . P . 1 . 2 0 .0 0 —  2 2 .3 0 T ran sm is ja z S a lz 
b u rg a

Warszawa, 1 1 .4 0  —  1 1 .5 5 P rz e g lą d P ra sy  
K ra jo w e j. 1 1 .5 8 S y g n a ł c z a su . 1 2 .1 0 M u z y k a  
g ra m o fo n . 1 3 1 0 K o m . m e te o r . 1 4 .5 0 K o m u n , 
g o sp o d a rc z y . 1 5 .2 5 O d c z y t p . t . „ R a d o ść la 
ta " . 1 5  4 5 K o m u n ik a t L . O . P . P . 1 6 .0 0 M u 
z y k a g ra m o fo n . 1 6 .4 5 K o m u n ik a t C e n tr . 
B iu ra H y d ro g ra f . 1 6 5 0 „ W ilh e lm  I I . w  
św ie tle n o w y ch  m a te r ja łó w " . 1 7 .1 5 M u z y k a  
g ra m o fo n . 1 7 .3 5 „ P o w o je n n a lite ra tu ra  

W ykopaliska historyczne.

T a llin 2 7 . 7 . P A T . —  W  p o b liż u A re n s -  
b u rg a w  z ie m i z n a le z io n o trz y  s ta re sz w e 
d z k ie a rm a ty . P rze d k ilk o m a d n ia m i w  
te jż e o k o lic y w ło śc ia n ie z n a le ź li k ilk a k u l  
a rm a tn ic h p o c h o d z e n ia ro sy jsk ie g o z c z a 

só w  Iw a n a G ro ź n e g o .

W y d a w c a
„ G a z e ta W ą b rz e sk a " S p . z o g r . o d p .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :
A n to n i C z e rw iń sk i, W ą b rze ź n o , G ó rn a 3. 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A. 

w  T o ru n iu .

N a s tę p n y  p ro g ra m :Pierwsze najnowocześniejsze

właściciel Fr. Szym ański. c a ły  k o lo ro w y .

O d w to rk u  2 8 b . m . 8 4 5 w y św ie tla m y d ź w ię k o w y  
f ilm  p . t .

c z y li „Moje słone«ko<ł
w  ro li g l. z n a n y śp ie w a k  A l Jo lso n , B . B ro n so n , Jó z e f in a D u m m  

i 5 -le tn ie d z ie ck o  D e V ie lle .

I  *  f ilm  p . t .

s ł o ń c e JNM! Illffl" .Otłszczepieniec
I V  Iw  W  M  czvli .Moje słoneczko^  .................. ............ .......................................... ... ....................

Przetarg przymusowy. 

W  c z w a rte k , d n ia 3 0 . 7 . 
b r . o  g o d z . 1 2 w  p o łu d n . 
sp rz ed a w a ć b ę d ę w  d ro 
d z e e g z e k u c ji w  O te ro -  
d z ie u p . A lo jz e g o S o -  

’k u lsk ieg o n a jw ię c e j d a 
ją c e m u z a g o tó w k ę : 4  
m o rg i ż y ta n a p n iu , 2  
m o rg i ję c zm ie n ia n a  
p n iu i 2 m o rg i p sz e n ic y  
n a p n iu . R o g o w sk i, k o 
m o rn ik są d o w y K o w a 
le w o .

Przetarg przymusowy 

D n ia 2 9 lip c a 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 6  p o p o ł. sp rz e d a 
w a ć  b ę d ę w  d ro d z e  p rz e 
ta rg u p rz y m u so w e g o  
n a jw ięc e j d a ją c em u z a  
g o tó w k ę u  p . S tan is ła w a  
S w e n d ro w sk ie g o  w  P rz y  
d w o rz u : 3 m o rg i ję c z 
m ie n ia i 1 0 m o rg ó w  ż y 
ta n a p n iu . G łó w c z ew -  
sk i, k o m . są d . w W ą 
b rz e ź n ie .

[®ii zaDasowe do nm ioiwrt 
wimlkiili systemów jminalne" i kiajowego wyrobu 
- - - - - p o lec a  p o c e n a c h  b a rd z o k o rz y stn y c h ■■

Franciszek Balcerski - han||e| M a.za
W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 9 lip c a 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 2 ,3 0 p o  p o ł. sp rz e 
d a w a ć b ę d ę w d ro d ze  
p rz e ta rg u p rz y m u so w e 
g o n a jw ięc e j d a ją c e m u  
z a g o tó w k ę u p . A n to 
n ie g o S n o p k a w P rz y -  
d w o rz u : 5 m o rg ó w  ż y ta  
n a p n iu . G łó w c z ew sk i,  
k o m o rn ik są d . W ą b rz e 
ź n o .

Przetarg przymusowy. 
D n ia 2 9 lip ca 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 6 ,3 0 p o p o ł. sp rz e 
d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  
p rz e ta rg u p rz y m u so w e 
g o n a jw ię c e j d a ją ce m u  
z a g o tó w k ę u  p . W ła d y 
s ła w a A d a m ia k a w  
P rz y d w o rz u : 6 m o rg ó w  
ż y ta , d w u sk ib o w iec i 
k o n n e g ra b ie . G łó w c z e w  
sk i k o m . są d ó w , w  W ą 
b rz e ź n ie .

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 9 lip c a 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 7 p o p o ł. sp rz e d a 
w a ć b ę d ę w d ro d z e  
p rz e ta rg u p rz y m u so w e 
g o n a jw ięc e j d a ją ce m u  
z a g o tó w k ę u p . S ta n i
s ła w a P a k u lsk ie g o w  
P rz y  d w o rz u : 2 m o rg i 
ż y ta i 6  m o rg ó w  p sz en i
c y n a p n iu . G ló w c z e w -  
sk i, k o m m o m ik są d o w y  
W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 9 lip c a 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 7 ,3 0 p o p o ł. sp rz e 
d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  
p rz e ta rg u p rz y m u so w e 
g o n a jw ię c e j d a ją ce m u  
z a g o tó w k ę u p . Ja n a  
P a k u lsk ie g o w P rz y -  
d w o rz u : 1 3 m o rg ó w  ż y 
ta , 1 0 m o rg ó w  ję c z m ie 
n ia n a p n iu . G ló w c z ew -  
sk i, k o m . są d . w W ą 
b rz e ź n ie .

PriEtarg iww.
W piątek, dnia 31 lipca 1931 roku 

o godz. 11-tej przedpołudniem 

sp rz e d aw a ć b ę d ą e g z e k u to rz y m ie jsc y  

w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o za 
z a p ła tą g o tó w k ą

w Wąbrzeźnie, Eynek 29 
(H o te l p o d B ia ły m  O rłem )

58 krzeseł, 14 stołów, 11 kanap, 1 

fortepian (B ra c ia Z im m e rm a n n )  

i 4 lustra.

Kasa Miejska.

Przetarg przymusowy.

D n ia 3 0 lip c a 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 9  p rz e d  p o ł. sp rz e 
d a w a ć b ę d z ie w W ą 
b rz e źn ie e g z e k u to r p o 
w ia to w y w W ą b rz e ź n ie  
w d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o n a jw ię 
c e j d a ją c e m u z a g o tó w 
k ę : 2 św in ie a 1 c tr . 
Z b ió rk a lic y ta n tó w n a  
ta rg o w isk u . W y d z ia ł 
P o w ia to w y w W ą b rz e - ’ 
ź n ie .

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 9 lip c a 1 9 3 1 r. o 
g o d z . 3 p o p o ł. sp rz ed a 
w a ć  b ę d ę w  d ro d z e p rz e  
ta rg u p rz y m u so w e g o  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę u p . S e b a stia 
n a K ie łb o n ia w P rz y -  
d w o rz u : k u lty  w a to r ,
d w u sk ib o w ie c , s iew n ik , 
p łu g n a k ó łk a c h , s ie c z -  
k a rk ę i 1 k ro w ę . G łó w -  
c z e w sk i, k o m o rn ik są d . 
W ą b rz e ź n o .

Mini Hint i iMeiiii mmiii u nlisiii ńńil
Kucharka

d o c h o d z ą c a o d g o d z . 1 0 — 1 6 -te j, b e z d z ie tn a  
w d o w a , p o trz e b n a . Ł. Malski, Marsz. Piłsudskiego 23.

Kupię również rower używany.

Za długi
m e g o z ię c ia M ic h a ła F e -  

la u h a nie odpowiadam  

i p ro sz ę n a m o je n a z w isk o  

n ic n ie d o w a ć .

Przetarg przymusowy. 
W  c z w a rte k , d n ia 3 0 . 7 . 
b r . o g o d z . 1 5 sp rz e d a 
w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g 
z e k u c ji z G a p ie n a jw ię - . 
c e j d a ją c e m u z a g o tó w 
k ę : 1 7 m o rg ó w  ż y ta n a  
p n iu  i 8 0 m o rg ó w  p sz e 
n ic y n a p n iu . R o g o w sk i 
k o m o rn ik są d o w y K o 
w a le w o .

P o n iż e j p o d a je m y d w a fo rm u la rz e d o z a m ó w ień „ G a z e ty  W ą b rz e sk ie j ’’ . F o rm u la rz p ro s im y w y p e in ić  

w y c ią ć z g a z e ty , o d d a ć lis to w em u lu b w rz u c ić w  k a se tk ę p o c z to w ą ; n a d ru g i d z ie ń  z g ło s i s ię lis to w y p o p ie 

n ią d z e . D ru g i fo rm u la rz p ro s im y o d d a ć są s iad o w i i z a ch ę c ić g o d o z a ab o n o w a n ia n a sz e g o p ism a .

A d w o k a t p o sz u k u je

lokalu  
biurowego 
w  o d p o w ie d n ie m  m ie lc u —  

O fe rty d o re d a k . „ G a ze ty  

W ą b rz e sk ie j"  p o d  A d w o k a t.
Samuel Hauer, 

D ę b o w ałą k a p . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy. 
D n ia 3 0 lip c a 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 4 p o p o ł. sp rz ed a 
w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e  
ta rg u p rz y m u so w e g o  
n a jw ię c e j d a ją ce m u z a  
g o tó w k ę u p . A u g u s ta  
N e sk e g o w P iw n ic a c h :  
ja łó w k ę i b u h a ja . G ló w -  
c z e w sk i, k o m . są d . w  
Wąbrzeźnie.

Z a m a w ia m  n in ie jsz e m  p ism o

„Gazetę W ąbrzeską"
na sierpień i wrzesień 1931 r.

i p ro sz ę p o b ra ć o d e m n ie p rz e z lis to w eg o p rz e d p ła tę  
k w a rta ln ą 3 ,4 0 z ł

— — — , d n ia . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 1 9 3 1  r .

Im ię i n a z w isk o - - - - -- - -- - - - - -- - -- - -- - - -- - — - - -- - -- - - - -- - —

D o k lad n ” a d re s f  
 

Z a m a w iam  n in ie jsz e m  p ism o

„Gazetę W ąbrzeską"
na m iesiąc sierpień 1931 r.

i p ro sz ę p o b ra ć o d e m n ie p rz e z lis to w e g o p rz e d p ła tę  
m ie s ię c z n ą 1 ,7 0 z ł

— - — ■, d n ia  1 9 3 1 r .

Im ię i n a z w isk o

 
D o k ła d n y a d re s !


